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Zagranica miesięcznie 2 M. 304 
3 fr. 50 ctm.. ZV/aszył. 70 cm. amez. 


Tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawa do domu 46 h. 


miesiecznie 
z odsyłką. 
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Zdobycie Czerniowiec i Kimpolungu. 


Rosyanie wyparci poza dolny Zbrucz. — Najświeższe wieści z Legio- 
nów. — Dalsze szczegóły eksplozyi w Mosgile. 


(a proponuje p. Seidler? 


Wedle pism wiedeńskich propozycye prazy- 
fenta ministrów czynione różnym klubom, aby 
gkłonić je do utworzenia gabinetu „parlamen- 
tarnego", streszczają się w dwóch punktach: 


' JUporządkowanie różnych spraw gospodar- 


czych (budżet, długi, podatki i t d.) i re 
forma konetytucyi. Ta „reforma“ ma po- 
legać na "utworzeniu okręgów narodo- 
sy: „gda w każdej prowincyi bez naruszenia gna- 

nic prowincyonalnych. A więc autonomia 
narodowa w siedmnastu „królestwach i kra- 
jach" nietkniętych. 

Któreż to narody gotowe są w Austryi zado- 
wmolnić się taką reformę konstytucyi? O ile 
KHotąd widzimy, to tylko dwa — Niemcy jako 
maniejszość w Czechach i Rusini jako mniej- 
srość w Galicyi. Z Niemców palą się do mi- 
misterstwa „parlamentarnego“ tylko „niemie- 
cko-narodowi', a Rusini oczywiście gotowi są 
wstąpić binetu, aby raz wreszcie mieć 
uwojego — ministra. 

Jut chrseściańsko społecznćt Niemcy niechcą 
wejść do gabinetu. a socyaliści niemieccy także 
dotąd nie objawił chęci po temu. 

O południowych Słowianach znowu 
mcichło. Bo wtedy Włosi i Rumuni by nie wstą- 
pili. Czesi są przeciw takiemu gabinetowi. 

Próbuje się więc wmówić w Pola- 
ków, ze tooni właśnie są stworzeni 
ma ratowanie p. dra Seidłera. Inaczej 
przyjdzie gabinet urzędniczy. 

Nie wiemy jakie pomnęty i jaką potęgę po- 
siadać może p. dr Seidler, ale dotąd niczego 
nie potrafilisray w tym mężu dostrzec, coby 
gwarantowało mu trwałe powodzenie. Nie wie- 
my, czy Koło polskie rzeczywiście będzie w 
którejkolwiek swojej partyi — zachwycone pro- 
gramiem premiera... Ani „Czas“ ani „Reforma“ 
mie okazują dziś zbytniego zapału do onej „au- 
tonomii narodowej“ w Galicyi. 

Kpiny zaś „N. Fr. Presse", tego głównego or- 
ganu Koła polskiego, organu, którego brednie są 
z nabożeństwem telegrafowane codzień do pra- 
Sy polskiej, kpiny te z rzeczywistości i ze zdro- 
wego rozsądku, nie znajdą chyba w Kole pol- 
skiem oddźwięku. 

Nie -- 
sprawy polityczne poważniej. 
dzie i nadal w opozycji, to może wreszcie 
zorganizuje się społeczeństwo pol- 


skie do życia i do pracy zbiorowej nie na | 


Koło polskie musi i będzie traktować ` 
A jeżeli bę- ; 


cie Benjaminowie koło Zegrza. 


Dnia 31 Mpca b. r. zarządzono źbiórkę ofico- 
rów w Benjamimowie, „ 4 
nn « ~ Oficer niemiecki odczytał im 
rozkaz, mocą którego internowani tracą szarżę 
ofic. i wszelkie stanowisko wojskowe, słalac 
się od tej chwili jeńcami cywilnymi. 


m o 


okupacyjny niemiecki 3 mk. dziennie od oso- 
by, ponadto otrzymuje każda osoba markę 


Ra utrzymanie każdego jeńca wyznaczył rząd 
| dziennie w gotówce. 


, społeczeństwo zor- 
ganizowalo dla nich skitteczną opiekę i z pows- 
du przydziału do obozu oficerów legionowych 
jako łączników między intermowanymi a woj- 
skowymi władząmi niemieckimi. 


Położenie legionistów austryackich podda- 
nych, którzy dotąd pełnią służbę w pułkach, jest 
również niejasne i w pewnej mierze naprężone. 
Istnieje plam oddania ich z powrotem Austryi, 
a oparcia organizacyi wojska polskiego na tzw. 
karnpackiej brygadzie i na przymusowym pobo- 
rze rekrnta z kilku roczników. 

Obecnie toczą się w Radzie Stanu i Komen- 
dzie Legionów długie narady w sprawie organi- 
zacyi wojska. 

Duszą tych narad jest c. i k. generał Rozwa- 
dowski, który przez wszystkie czynniki, będące 
w tej chwili u steru, upatrzonym został na kie- 
rujące stanowisko wojskowe. Jego szefem szta- 
"bu ma zostać major Zagórski, były szef sztabu 
Leg. polskich. W razie dojścia do władzy tego 
' ostatniego, przewidują osoby, doskonale obzna- 
jomione ze stosunkami, liczne komplikacye i 
konflikty. 


podstawie łaski wiedeńskiej biurokracyi, lecz | 


awojejsiłyiswegoprawa! 


[4 ma 
Stosuski w Legionach. 
Warszawa, 2 sierpnia. 
Akcya, wdrożona przez Radę Stanu i Komen- 
dę Legionów celem oczyszczenia wojska pol- 
skiego z żywiołów „niepewnych' prowadzoną 
jest nadal z niesłabnącą energią. 
Faktem dokonanym jest zwolnienie z Legio- 
nów brygadyera Roji i pułkownika Rvdza. 


ugroszenie 

tego zwolnienia wstrzymywano dotąd 
` Dnia dzisiejsze- 
go jednak postanowiono wreszcie je ogłosić 
urzędownie w odprawie, bo względy rachunko- 
we (wypłata pensyi) nie pozwalały na dalsze 

załajanie tego iaktu. 

Zwolnieni oficerowie internowani są we for- 


Natomiast skonstatować można, że popular- 
ność Legionów wśród ludności nadzwyczajnie 
"wzrasta. Dowodzi tego przedewszystkiem gora- 

ce zaopiekowanie się społeczeństwa losem . 
legionistów, co odbywa się wśród 

' ciąg głych objawów sympatyi ze strony włościań- 
stwa i ludności robotniczęj, które się napotyka 
w Królestwie na każdym niemal kroku, ile- 
| kroć o kn mowa. 
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M. Ar? 


Rozłam w h. 


' Dzisiaj już i „N. lieforma'. Której korespon- 
' dencye usiłowały przedstawiać LPP, jak błok 
| granitu, który jedynie utrzymuje na sobie cały 


! ciężar państwowotwónczej pracy w Królestwie 
i stoi niezachwianie — przyzmaje, że w owej Li- 
dze odbył się rozłam; rozłam, będący, niewąż- 

w związku z ostatniemi wydarzeniami, 

Rzecz komplikuje się tem, że L. P. P. jak 

| wiadomo, wzorując się na dawniejszej robocie 

| endeckiej, usiłowała z ugrupowania inteligen- 
| ckiego, czem początkowo przeważnie była, prze- 

robić stę na skupienie, mające swoich ludzi lub 

, Swoje organivacye w różnych warstwach spo- 

łeczeństwa, ażeby na tej podstawie posiąść argu- 

Wz P. P. nie jest jakąś kliczką polity 
ków inteligenckich, pozbawionych oparcia, lecz 
przekrojem całego narodu, a raczej „ndrowej” 
części tegoż. 

Z jodnej więc strony starano się ujadnać so- 
| bie paru utytułowanych działączów x innych 


pracowników osoby tej kategoryi, podnosząc, że 
„Głos“ nie jest organem wyłącznie L. P. P., lecz” 
stoi do dyspozycyi i innych „umiarkowanych“ 
grup „aktywistycznych". 

W prospekcie „Głosu znalazły się nazwiska 
mE przedstawicieli stronnictwa 

-. Rostworowskim, członkiem T. Rady Ste- _ 

pe na czele, który, jak sądzić można, w znacz 
nym stopnia zasymilował się z LPP.; z hr. Ro- 
nikierem, który otwarcie do niej się wkońcu 
przyłączył i t. p. 

Równocześnie zakładano owe, jak je w War- 
szawie nazwano „folwarki* LPP. 

P. Młynarski usiłował stworzyć mieszczań- 
ską grupę t. zw. D. P. (Demokracyę polską). 
| Burmistrz Warszawy Chmielewski przy po- 
| mocy Al. Zawadzkiego, owego niefortunnego 
| aranżera wiecu chłopskiego w Warszawie, za 
X wolnej jazdy z okupacyi niemieckiej 
l 
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dj z programem pochodu „deputatów" chłop- 
skich przed oblicze gen.-gubarnatora — fabry- 
kował partyę chłopską na przekór Połskiemu 
Stronnictwu Ludowemu. 

Z tego nsbieranego materyału utworzyło się 
| przy sinem biciu w tam-tamy — przy długo 
niemilknącej reklamie „trustu“ różnych dzien- 
ników i korespondentów — tzw. Centrum Na- 
rodowe, które, tak pnzezwawszy się, żądało 
dla siebie równego uwzględnienia z ugrupowa- 
niami, będącemi nie sztucznym wytworem 
chwili, nie jakąś fastrygą, lecz głębszym wy- 
nikiem politycznego życia —mianowicie z CKN. 
jako lewicą i MKP. jako prawicą. 

Dzisiejszy rozłam obejmuje ponoć rozbrat 
| większej części LPP. z pozostałymi fonmacya- 
mi Centrum Narodowego, z którego wydziału. 
wykonawczego wystąpili, jak wiadomo, pp.: 
| Chmielewski i prof. Garlicki, co „Kuryer War- 
szawski* uzupełnił był informacyą, iź LPP. od- 
wołuje 10 swoich przedstawicieli z Rady Na- 
czelmej Centrum. 

Ale zarazem, jak zaznaczyliśmy na czele, od- 
bywa się rozdział i w samej LPP. Do jej cen- 
tralizacyi zgłosił swoje wystąpienie szereg o- 
sób z następującem umotywowaniem, które ró- 
wnież „N. Reforma" w streszczeniu, jak mówi, 
podaje: 

„Liga państwowości polskiej w ostatnich e- 
nuncyacych swoich, oraz we wnioskach, posta- 
wionych na ostatnim posiedzeniu Rady naczel- 
nej Centrum Narodowego, odstąpiła całkowicie 
od zasadniczej linii swego programu. Odstęp- 
stwo od programu widzimy w przejściu Ligi na 
stanowisko t. zw. polityki neutralności, w ob- 
strukcyi w sprawie wojskowej i w niedość sil- 
| jem przeciwstawieniu się destrukcyi. Wierni 

dawnemu programowi Ligi państw. polskiej, 


2 


„NAPRZOD* 


Nr 178 


JW" WM WEW" ee u |, -=""-sęewhi aa a WWE Ga OOM PW TW CCA 


którego dalsze rozwinięcie widzimy w działal- 
ności Centrum Narodowego, podpisani wystę- 
puja z Ligi państw. polskiej i wiążę się orga- 
nicznie dta dalszej współpracy z Centrum Na- 
rodowem', 

List ten podpisali: p. Grużewski, bliski towa- 
rzysz p. Studnickiego, p. Kulczycki, Łempicki, p. 
Moszceńska, dr Ciszkiewiczowa, Borkowska j in. 

Któraś z tych osobistości wtajemniczyła ko- 
respondenta „Reformy“, iż ta secesyą stoi na 
stanowisku: „aktywizmu bez zastrzeżeń, 
co dziwnie przypomina inną ugodową formuł- 
kę — mianowicie p. Dmowskiego: „słowiań- 
skości bez zastrzeżeń”. 

Towarzystwo to zarazem zarzuca pozostałym 


członkom L. P. P., jak formułuje to koresp. 
„Reformy nawet „irydentyczne“ wystąpie- 
nia (1). 


Przedziwnie plączą się w tych nazwiskach 
różne zygzaki polityczne. 

P. Grużewski m. p. ongi socyalista, później fa- 
natyczny adherent Dmowskiego, następnie gdy 
kurs Dmowskiego stawał się ultra-ugodowym 
wobec Rosyi — secesyonista z grupy „Gońca“, 
wraz z „Gońcem' przechodzący do obozu wy- 
bitnie ugodowego wobec Prus. 

P. Kulczycki — przed kilkunastu laty jeszcze 
w dobie rewolucyi 1905 r. znany twórca t. zw. 
„Proletaryatu”, organizacyi młodocianych prze- 
ważnie terorystów, następnie w Galicyi przecho- 
dzący tazę jakby przybocznego publicysty dr 
Bobrzyńskiego, następnie propagator półabsołu- 
tyzmu w Polsce na łamach „Głosu”; p. Iza Mo- 
szczeńska, ex-entuzyastka p. Andrzeja Niemo- 
jewskego z 1905 r., tak z nim związana poli- 
tyczmie, iż p. N. każde swoje przemówienie roz- 
poczynał słowami: „Ja i p. Iza Moszczeńska”... — 
obecnie entuzyastka p. Sikorskiego, a po swoim 
liście otwartym do Piłsudskiego — usumięta z 
Towarzystwa literatów i dziennikarzy. 

P. Łempicki, ex-członek carskiej Dumy, dziś 
„bez zastrzeżeń“ „aktywista“ — tak bez za- 
strzeżeń, że werbunek „Poln. Wehrmacht" 
wspierał mistyfikacyjną depeszą. 

Ponieważ przy nazwie „Centrum Nar." pozo- 
stają przeważnie, jako tło drobno-mieszczańskie 
i chłopskie nabytki L. P. P. — przeto p. Łemp- 
ski dzisiaj uderza w tony... demokratyczne. 


„Nowa Reforme“, jak widać, sprzyja owemu. 


Centrum: łatwo stąd wywnioskować, iż ludzie 
p. Sikorskiego (a ci przeważnie pisują kores- 
pomdencye) za niem się opowiadają. 

Zresztą, ten odłam, jak widać, z zarzutów, 
które stawia większości L. P. P. reprezentować 
będzie kierunek bardziej ugodowy, co redakcyi 
„Reformy“ więcej dogadza. 

Pytamie jest teraz, który kurs potrafi przy 
podziale wspólnej spuścizny ambicyj polity- 
cznych — łatwiej uczynić im zadość. 


p a 
Z Królestwa Polskiego. 
Aresztowania. 

Z Warszawy donoszą: Przytaczana w pra- 
sie galicyjskiej wiadomość o wyroku na Sław- 
ka jest niepewną; wiadomem jest natomiast, 
iż drukarz Kamiński, gdzie drukowano „Rząd 
i Wojsko" otrzymał 3 lata więzienia, tyleż zecer, 
panna Warska — 4 lata. 

Prócz Medarda Downarowicza, o którego 
przeniesieniu z cytadeli do szpitala wojskowe- 
go — skutkiem zachorowania na czerwonkę 
donosiliśmy, szerzą się zachorowania na czer- 
wonkę wśród znajdujących się w cytadeli człon- 
ków P. O. W. 

2 sierpnia opieczętowano organ P. O. W. 
„Piechur”. Wśród P. O. W. mnożą się dalsze are- 
sztowamia. Ostatnio aresztowano 27 osób. 

Na prowincyi odbywają się liczniejsze are- 
sztowania członków stronnictwa Niczawisłości. 
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Iza Moszczeńska została, jak donoszą z War- 

szawy, znieważoną czynnie przez mec. Grimiń- 


ską. 
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Wielka bitwa we Fiandryl. 

Od czasu gwałtownych ataków, które Anglicy 
po dokonaniu olbrzymich wysadzeń między St. 
Eloi, Wytschaete i Messines we Flandryi prze- 
prowadzili, a które przyniosły im lokalny zysk 
terenowy, nie podejmowało kierownictwo an- 
gielskie decydujących walk na tym odcinku 
frontu. Łuk, wygięty na południe od Ypern ku 
zachodowi odchylił się mniej więcej w limię 
prostą, wojska angielskie podeszły pod Warne- 
ton, próbując następnie bezskutecznie zagrozić 
twierdzy Lille od północy, lecz cel jedyny — 
odrzucenie Niemców od wybrzeża flandryjskie- 


gi i odebranie im w ten sposób podstawy ope- ` 


racvinej dla łodzi podwodnych nie został osią- 


gnięty. Podejmując w ostatnich dniach nowe o- 
fenzywne działanie, Anglicy ten sam cel maja 
na oku, przyczem równocześnie pragną osią- 
gnąć inny jeszcze rezuliat: odciążyć front ro- 
syjski. Walki piechoty poprzedzone zostały 
niebywałym ogniem artyleryjskim, trwającym 
bez mała dwa tygodnie. Front, objęty atakiem 
wynosi 25 km. i ciągnie się od Nordschoote aż 
po rzekę Lys, a więc z obu stron X'pern. Półno- 
cne skrzydło przejęli Francuzi, którzy atako- 
wali przez kanał Yzery, a przekroczywszy drogę 
do Dixmude zajęli 31 wieczorem Bixschoote. 
W połączeniu z nimi uderzyli Anglicy na pół- 
noc od Lys i według biuletynu an- 
gielskiego z 31 b. m. posunąwszy się naprzód 
z obu stron Ypernm, dotarli do Langemarck, St. 
Julien, Frezenberg (na półn. wschód od Ypern), 
Ville i Hollebeke (na połudn. wschód od Ypern). 
Limia zatem frontu po pierwszych atakach, bie- 
gnąca łukiem kolo Ypern, została na szerszej 
przestrzeni wygięta ku wschodowi. 

Następnego dnia zostali Anglicy z Lange- 
marck i St. Julien wyparci; po pierwszym sta- 
dyum, które jak zwykłe przynosi wojskom roz- 
poczynającym oienzywę, pewne sukcesy, a An- 
glikom i Francuzom po za drobną terenową 
korzyścię dało 5000 jeńców, bitwa, jak się zda- 
je, przejdzie zmowu w fazę rozpraszających się 
na szerokiej przestrzeni frontu zmagań. 

Dotychczasowy zysk terenowy Anglików i 
Francuzów wymogi 2—3 km. na głębokość. 


e 

Z. Resyi. 

Dymisya Erusiłowa. 

Biuro Reutera donosi: Brusitow zgłosił dymi- 
Syę u rządu prowizorycznego. Korniłow zamia- 
nowany został głównodowodzycym armią ro- 
syjską. 

Rosyjskie zgromadzenie narodowe. 

Według telegramów „Neue Freie Presse* po 
ukształtowaniu się nowego gabinetu rosyjskie- 
go ma hyć zwołane xarodowę zgromadzenie do 
Moskwy, na które z wyłączeniem bołszewików, 
co wyraźnie podniesiono, zostałi zaproszeni 
przedstawiciele wydziałów wykonawczych Rad 
robotniczych, syndykatów bankowych, akade- 
mie umiejętności, komitetów przemysłu wojen- 
nego, delegaci ziemstw, korporacyi szlachty. — 
Zgromadzenie narodowe ma liczyć około 850 


członków. 
Bolsrewicy, 

„Handelsblad dowiaduje się przez Sztok- 
holm, źe policya rosyjska czyni w Fiolandyi 
poszukiwania za bolszewikami, z których wielu 
schroniło się tamże. 

Centralny komitet bolszewików umieszcza w 
sztokholmskim piśmie „Politiken“ odezwę do 
rosyjskiego ludu i żołnierzy, w której zape- 
wnia o niewinności Lenina i domaga się publi- 
cznego śledztwa. 


Zdobycie Czerniowiec 


LJ m 
Kimpolungu, |; 

Dzisiejszy komunikat donosi: 

Czerniowce zestały dziś rano po raz trzeci u- 
wolnione od inwazyi rosyjskiej. 

Nieprzyjacieł oddał miasto dopiero po zacię- 
tych walkach. Pod Komarestie odrzuciły wcze- 
raj wojska gen. pułkownika von Kóvessa we 
wspaniałym ataku linie rosyjskie, przyczem 
101 pułk piechoty (Kescsaba) znalazł szczególną 
Sposobność udowodnienia swej wojennej spra- 
wności. Równocześnie musieli Rosyanie między 
Prutem a Dniestrem pod naciskiem niemieckich 
i austro-węgiexskich baguctów nstąpić | cofnąć 
się ku granicy. Dzisiaj rano wkroczył komen- 
dant wojsk frontowych gen. pułkownik Józef 
na czele naszych pułków wśród głośiwej radości 
do uwolnionego miasta. Na północ od Dniestru 
próbował nieprzyjaciej na wielu miejscach 
przez kontrataki sprawić odciążenie, Został 
wszędzie odparty. 

| Oczyszczenie kąta Zbrucza zostalo ukończone. 
| W południowej Bukowinie obsadzono Kimpo- 
| lang, w kącie trzech krajów osiągnięto zacho- 
| dxi brzeg rumuńskiej Bystrzycy. Między prze- 
smykiem Ojtoz a doliną Gasinm rozbity się po- 
nownie liczne, ze znacznym nakładem sił prze- 
prowadzone ataki nieprzyjaciela, 
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Po wykuchu/w Miogiie, 
Wybuch amuniey, w Mogile byt tak silny, że 
'rskutek detonacyi i 
wypada mzóstywojtryh w krakowie 
ilo we wszysikich uzłofnicach, najvięcej zaś w 


' dzielnicach Wesoła i Kleparz, oraz na Grzegórz- 
| kach. Szkoda jest dosyć znaczna. Między inne- 
. mi wypadło więcej szyb w gmachu Akademii 
| Umiejętności, w pałacu Wielopolskich, oraz w 
| całymi szeregu mieszkań prywatnych w Śród- 
, mieściu. W kawiarni Bizanca rozbiły się dwie 
ogromne szyby, taką samą szkodę poniósł ku. 
piec p. Kuczmierczyk, prysła również wielka 
szyba wystawowa w składzie obuwia p. Fram- 
kia w Rynku głównym. Faktem jest również, iz 
tu i ówdzie po kościołach szyby w oknach popę« 
kały. 

We fabryce tytoniu na ul. Dolnych Młymów 
powstał ogromny popłoch i nawet kilka robo- 
tnie zemdlało. Również nieopisane przerażenie 
zapanowało w miejskim składzie węgła i drze- 
wa na Warszawskiem. 

Z początku ogół ludności sądził, że jest te 

atak aeroplanów nieprzyjacielskich. 

Zaczęto uciekać z ulic i tramwajów do sień 
kamienic. Ludzie mieszkający na ptętrach u- 
ciekali w bieliźnie z mieszkań i chronili się do 
ogrodów, nie mogąc schować się w piwnicach, 
gdyż były zamknięte. 

Policyanci nawoływali do krycia się w sie- 
niach domów, gdyż mówili, że przecież było 
swego czasu w pismach ogłoszone, iż na wy- 
padek ataku lotników dany będzie sygnał strza- 
łem armatnim, aby ludność się chroniła po 
sieniach i piwnicach. 

Powoli sytuacya się wyjaśniała. Aeroplanów. 
nigdzie nie było widać, a natomiast zauwważo-. 
no 

olbrzymi kłąb dymu od strony Mogłły. 

Z tego wnioskowano, że musiały wyłecieć w 
powietrze składy amunicyi, co też się spraw- 
dziło. Całe miasto wczoraj o niczem nie mó- 
wiło, jak tylko o wybuchu w Mogile. Wiele 
szczególnie kobiet i dziewcząt było tak przeora- 
żomych detonacyą eksplozyi, że do wieczora nie 
mogło się uspokoić. 

Na miejsce katastrofy udała się natychmiast 
pomoc lekarska, ze szpitala garnizonowego i po 
prowizorycznem, zaopatrzeniu rannych przewie- 
ziono zaraz do szpitala garnizonowego. 
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Kraków, piątek 3 sierpnia. 

Zniesienie kontroli wojskowej przy pasis 
fortecznyim. „Krakauer Ztg.“ donosi w części u- 
rzędowej, że znajdujące się dotąd przy zewnę- 
trznyma pasie fortecznym straże, które wyko- 
nywały nadzór nad gościhcami, zostają 5-go 
sierynia b. r. usunięte. Kontrola osób cywil- 
nych, podróżujących wozem, rowerem, automo- 
bilem albo pieszo. do Krakowa zostaje zmiesio- 
na. 


Brak chleba. Dzisiaj, tak jak w dniu poprze- 
dnim chleba znowu nie było w piekarniąch. — 
Miarodajne czynniki, w tym wypadku wojenny 
Zakład obrotu zbożem, z lekceważącą obojętno- 
ścią traktuje ludność. Piekarze lakonicznie od- 
powiadają: Nie dostaliśmy mąki — i tę odpo- 
wiedź musi zanieść matka dzieciom. Nad tą 
tragedyą — jako powtarzającą się tak często — 
przechodzi się do porządku dziennego. Dzienni- 
ki mogą -pisać całe artykuły na ten temat — 
nie zmieni to stanu rzeczy. Rzeczywiście odzwy- 
czailiśmy się od wielu rzeczy — chodzi jeszcze 
o jedną drobnostkę: odzwyczaić się od jedzenia. 
Wtedy będziemy zadowoleni i z nas będą inni 
zadowoleni — zostanie dla nich więcej. 

W ostatniej chwiłi donosi biuro prezydyalne 
magistratu, że przed. południem dzisiaj istotnie 
madeszły już do Krakowa trzy wagony mąki 
chlebowej, przeto jutro dokuczliwy brak chlebą 
winien być usunięty. 

Byleby tylko ta wiadomość nie okazała się 
złudną nadzieją — jak to często bywało. 


Los zasądzonych za zamach w Sarajewie. 
„Arb. Ztg.“ donosi, że 5 skazańców umieszczo- 
nych zostało w więzieniu wojskowem w Móllers- 
dorf, a 6 w Theresienstadt. Trzymano ich w ce- 
lach pojedynczo i nie pozwolono na widzenie się 
z rodzinami mimo, iż rozporządzenie o wojsko- 
wych zakładach karmych pozwala na odwiedza- 
nie skazańców co kilka tygodni. Trzech więźni 
w Móllersdort zmarło wskutek trzymania ich 
w celkowym więzieniu i wskutek złego odży- 
wiania. Czwarty jest chory na gruźlicę w szpi- 

talu. Również 3 więźniów w Theresienstadt 
zmarło, a czwarty cierpi na gruźlicę kości. Do- 
piero teraz zniesiono areszt celkowy, mimo iż 
odnośne rozporządzenie wyszło przed £ miesią- 
cami. 

. Atak angielskich letników 

'Fianizrył, Admiralicya angielska. 
i gielscy lotnicy rzucili w sobotę 
.tun Pomb na Brugge, Thourout, 
 Ghistelles, 
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ma wybrzeża 
donosi, że an- 
w nocy wiele 
Middelkerke i 
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Po mowie Balfoura. 


Urzędowa niemiecka „Norddeutsche Alg. 
Ztg." nazywa mowę Balfoura angielską miesza- 
Niną pretensyi, egoizmu j dwuznaczności. 
Baliour twierdzi, że pragnie pokoju, leez nie 
wierzymy — pisze organ — że ten cel, który ma 
Przymieść ocalenie ludzkości, zostanie osią- 
Bnięty, jeśliby Świat. ukształcono według sza- 
blonu angielsko-amerykańskiego. Minister wy- 
rażał się już skromniej odnośnie do przyszłości 
Angli i szczęścia wojennego, lecz mimo to nie 
zrzekł gię aneksyi. Mowa jego robiła nawet 
wrażenie, jakoby Amglia w danym wypadku 
chciała podnieść uroszczenia do zdobyczy tery- 
toryglnych nawet na stałym lądzie europejskim. 

Jak długo koalicyj dobrze szło, Anglia nie o- 
kazywrała Zainteresowania dla celów wojennych 
Francyi, obcenie, gdy chodzi o podniesienie du- 
chą wojennego wyczedpanej Francyi, Balfour 
Wysąiwa kwestyę alzacko-lotaryńską i zapo- 
wiada jej zrealizowanie w myśl życzeń Fran- 
ZOW. 

„Vorwaerts“ wiąże optymistyczne nadzieje z 
mową Balfoura. Nazywa jego mowę przezor- 
tą i rogtropnąj i pisze w dalszym ciągu: 

Uderzająca jest w przeważmej części jej wy- 
wodów Zgodność z poglądami hr. Czermina, 
ttóre ostatniej soboty wygłosił. Tak w Londy- 
me jak w Wiedniu panuje jedno przekonanie, 
te stopniowa. demokratyzacya rządów jest na- 
piącą koniecznością. Nad tem w Berlinie nie 
mogą przejść do porządku dziennego. Uderza- 
jąca jest także delikatna względność, z jaką an- 
pielski minister mówił o Austryi. O rozkawał- 
kowanin tego państwa nie było już wzmianki. 
Jego mowa nie wykazuje nieprzezwyciężalnych 
sprzeczności między Anglią a Niemcami. Zasa- 
, dnicza sprzeczność poglądów istnieje nie między 
Amglią a Niemcami, lecz między Niemcami a 
Francyą. Osią, około której obracała się mowa 
Balfoure była sprawa alracko-lotaryńnska i tu- 
taj Balfour z pewnością nie z lekkim sercem 
stanął na stanowisku francuskim, aby nie na- 
razić dobrych stosunków koalicyi z Francyą na 
poważne zakłócenie. 


Sprawa alzacko-lotaryńska. 


Wybitny publicysta tow. Wendel rozstrząsa w 
„Arb. Ztg.“ sprawę Alzacyi i Lotaryngii tak z 
punktu widzenia Niemców jak i Francuzów 
i zastanawia się nad sposobem rozwiązania te- 
go zawiłego problemu, utrudniającego dotych- 
czas w wysokim stopniu wzajemne porozumie- 
nie się walczących narodów. 

Obie strony nie chcą ustąpić z zasadmiczego 
uwogo stanowiska: Niemcy twierdzą, że od za- 
warcia pokoju w r. 1871 Alzacya i Lotaryngia 
przestała być kwestyą zagranicznej polityki, po- 
wołując się zwłaszcza ma to, że obie prowincye, 
należące do państwa niemieckiego, zostały w 
wieku 16 i 17 przemotą oderwane od pnia ma- 
cierzystego. Francuzi natomiast opierają się na 
tem, że kraje te, choć orężem przed wieki wcie- 
łone do Francyi, stały się z przekonarńa. swych 
mieszkańców francuskimi i że w r. 1871 wbrew 
Bwej wol zostały przyłączone do Niemiec. 

Słuszność leży tylko w części tak po jednej 
Jak i drugiej stronie. 

Powagę kwestyi ałzacko-lotaryńskiej zwięk- 
Bza znacznie wiążący się. z nią element gospo- 

„W Lotaryngii, nie mówiąc już o sze- 
roko rozwiniętym przemyśle tkackim, zajdują 
się największe w Europie pokłady rudy żelaznej. 
Strata tego zagłębia byłaby dla rozwoju świa- 
towego przemysłu Niemiec niszczącym ciosem. 

To gospodarcze znaczenie Alzacyi i Lotaryn- 
gii miała zawsze na oku niemiecka socyalna 
demokracya, a do ugodowego rozwiązania kwe- 
styi pragnęła dojść w ten sposób, że starała się 
dla mieszkuńców tych krajów, » którymi nie- 
odpowiednio obchodzono się, wywalczyć pełne 
państwowo obywatelskie równouprawnienie w 
grańicach niemieckiego państwa. To stanowi-i 
sko pokrywało się zupełnie ze stanowiskiem 
francuskich socyałtistów w latach przed wojną. 
Jeszcze na konferencyi w Bazylei w Zielone 
Święta 1914 r. oświadczył Jamures wyraźnie, 
że nadanie krajom tym autonomii w ramach 
maństwa niemieckiego usunie dla Francyi spra- 
wę tę z widowni. 

Z wybuchem wojny francuscy i niemieccy s0- 
cyaliści w większości swej stanęli na przeci- 
iwnych biegunach. 

Obecnie każdy bez zaślepienia szowinistyczne- 
go rozważający: umysł musi przyjść do przeko- 
nania, że wojna nie jest syosoktenz do trwalego 
rozwiązania tego problemu, Gdyby Alzącya i Lo- 
taryngia w drodze zwycięstwa przypadła zdo- 
bywey, u strony pokonanej żyłaby znowu żądza 


zemsty i odwetu, narażająca pokój Europy na | 


nową katastrofę. Sprawa zatem może być tylko 
rozwiązana w drodze pokojowego porzumienia. 

Zasadniczo nie można nic mieć przeciw ple- 
biscytowi, któryby rozstrzygnął przynależność. 
Ale jak przeprowadzić ten plebiŚcyt, t. j. ktoby 
miał prawo głosowania? Francuski socyalista 
Longuet i jego partya powiedziała: Francu- 
zi i potomkowie Francuzów, t. j. ci, którzy uro- 
dziłi się w tych krajach przed r. 1870 i ich dal- 
sze pokolenie. 

Przyjęcie tej zasady wykluczyłoby od głoso- 
wania Niemców—przybyszów, którzy od kilku- 
dziesięciu lat żyją w tych krajach. — Ludzie ci 
mają całe pokolenie potomków urodzonych już 
w Alzacyj i Lotaryngii, którzy w krajach tych 
czują się jak w jedynej swojej ojczyźnie. Po- 
nadto trzeba wziąć pod uwagę, że pomiędzy 
dawnymi tubylcami a ludnością przybyłą na- 
stąpiło w wielu wypadkach połączenie się ro- 

dzinne przez małżeństwa mieszane, których 
liczba wynosi 12% wszystkich małżeństw w 
tych krajach zawartych. 

Jak: w tych wypadkach zastosować plebiscyt? 

Przed wojną rozważano także inny sposób 
rozwiązania. O ile niezaprzeczalne jest, że Al- 
zatczycy Są pochodzenia niemieckiego, o tyle 
jest niewątpliwe, że w Lotaryngii silnym jest 
żywioł francuski. 

Okolice na południe od Metzu — to ziemia 
starej celtycko-romańskiej kultury. Politycy, 
nie wyłączając Bismarcka, w latach przedwo- 
jennych nosili się z myślą odstąpienia tych pro- 
wineyi Francyi drogą wymiany, np. za Luksem- 
burg i pewne kolonie francuskie. (Luksemburg 
jest państwem niezależnem). 

Przy takim rozwiązaniu Francya zadowoliła- 
by swój honor narodowy, a Niemcy utraciłyby 
za wynagrodzeniem te, co wewnętrznie do nich 
nigdy nie nienależało. 

Rozważano także projekt zmeutralizowania 
Alzacyj i Lotaryngii. Utworzenie neutralnego 
państewka, otoczonego ze wszech stron obcy- 
mi granicami cłowymi zatamowałoby jednak 
rozwój tak kwitnących prowincyi. Interesom 
Niemiec odpowiadałoby najlepiej takie zmeu- 
tralizowanie Alzacyi i Lotaryngii, któreby te 
kraje zatrzymało w granicach cłowego i gospo- 
darczego obszaru Niemiec. 

Olbrzymia większość narodu niemieckiego, 
tęskniąca do pokoju, radośnie powitałaby nato- 
miast przekształcenie Alzacył i Lotaryngii % 
samodzialne państwo związkowe w ramach Nie- 
miec. Oczywiście niemożnaby tu zastosować ża- 
dnych półśrodków, ale dać prowincyom tym 
rzeczywistą autonomię, niezależną od wpływów 
zewnętrznych tak jak ją posiada Bawarya, 
Wirtembergia i inne. Czy kraj stałby się repu- 
bliką czy monarchią, zależałoby to od woli mie- 
szkańców, ale warunkiem nieodzownym. musia- 
łoby być wprowadzenie wybitnie parlamentar- 
nego systemu rządowego do nowego państwa 
związkowego. 

Jakkolwiek się kto zapatruje na to albo i inne 
rozwiązanie sprawy — kończy autor artykułu — 
jest pewnikiem, że do niej zbliżyć się trzeba bę- 
dzie bez nacyonalistycznej romantyki i z chło- 
dną głową. 


Z komunikatu niemieckiego 
z 2 sierpnia. 
Zachodni teren wojny, 


Front wojsk ks. Ruprechta: Na pola bitwy 
we Flandryi dopiero po południu przyszło po- 
nownio do gwałtownych walk artyleryi Od 
Langemarck do Lys kilkugodzinny ogień hura- 
ganowy Obejmowai nasze linie, zanim pieprzy 
jaciel pod wieczór na tym froncie ruszył do no- 
wych silnych ataków. Wywiązały się znowu 
ciężkie walki, w których dywizye, prowadzone 
przez przeciwnika w ogień wszędzie zoatałv 


odparte 
Wschodni teren wojny. > 


Grupa wojsk Boehm-Ermollego: W  klinie 
między Zbraczem a Dniestrem wyrzucono ro- 
syjskie tylne straże koło Wygody przy drodze do 
Choscimia. Na póinoc od Czerniowiec nasze dy: 
wizye zbliżają się także na południe od Dnie- 
stru do rosyjskiej granicy, 

Front wojsk arcyksięcia Józefa: Rosyjski 
front karpacki obecnie cofa słę między Prutem 
a południowo-wschodnimi stokami gór Kele- 
man, Niemieckie 1 austro-węgierskie dywizya 
prą za nieprzyjacielem, który wielokrotnie sta- 
wła zacięty opór. Stoimy przed Kimpolnnglem. 
Między dolinami Qitoz | Casinu nieprzyjaciel 
także wczoraj użył zmacznych sił, aby zająć 
Gashnul; kilka ataków następujących po sil- 
nym ogniu, rozbiło się o wytrwałość obrońców. 


Z różnych stron. 


Naczelny Zarząd Ligi Kobłet N. K. N. w Era- 
kowie przesyła nam następujące oświadczenie: 
Z całą stanowczością zastrzedz się musimy i 
wobec opinii publicznej zaznaczyć, że Liga Ko- 
biet N. K. N. nie ma nic wspólnego z Ligą A- 
warszawską (przewodnicząca p. Moszczeńska) 
i Ligą Wolską (p. Starzyńska), których enun- 
cyacye przeciw komendantowi Piłsudskiemu zZ 
oburzeniem odpieramy, jako czyn nienarodowy 
i haniebny. 

Skargi na jakość chleba otrzymujemy z róż- 
nych dzielnic. I tak konsumenci przydzieleni 
do piekarni Franciszka Magiery przy ul. To- 
masza żalą się, że piekarz ten wypieka stale 
chleb z robactwem. Na dowód przyniesiono nam 
kawałek chleba ze szwabem. Piekarz ten ob- 
chodzi się przytem gburowatog z publiczno- 
ścią. Piekarnia zaś Stanisława Kruka przy 
ul. Lubelskiej 11 na Krowodrzy, wypieka stale 
popękany, czysto kukurudziany chleb, niemo- 
żliwy, do jedzenia. W innych piekarniach jest 
znacznie lepszy chleb, u Kruka zawsze czysto 
kaszle Widać lepsza mąka gdzieś zni- 

a 


Konsumenci przydzieleni do tych 2 piekarń 
domagają się na tej drodze qrzydzielenia do 
innych piekarń. Magistrat powinien przepro- 
wadzać stale ścisłe rewizye po piekarniach. 

Dobry pasterz. Z Grabia pow. Wieliczka pi- 
sza nam: W zeszłym tygodniu przejeżdżał nasz 
proboszcz ks. Raźny i zauważył drobne dzieci 
Wilkosza, niosące kłosy zboża. Ksiądz myśląc: 
że dzieci zabrały kłosy z jego pola, zaczął krzy- 
czeć: złodzieje, nabusie i odebrał im słosy. Dzie- 
ci się przelękły i z płaczem uciekły. 

Swego czasu źrebięta księdza zrobiły szkodę 
w polu Wiłkosza. Ksiądz obiecał szkodę wyna- 
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grodzić, ale dotąd mimo upływu 2 lat nie dał 
ani hałerza. 

Przypominamy, że ksiądz ten za wydanie wy- 
ciągu metrykalnego, potrzebnego do podania 
zasiłkowego, bierze od biednych żon zmobilizo- 
wanych pe 1 koronie od dziecka. Państwo zrze- 
ka się w tych sprawach dochodu ze stempli 
i marek pocztowych. Tymczasem ks. Raźny 
chce wyzyskać konjukturę wojenną przy spo- 
sobności wydawania wyciągów metrykalnych 
i idzie w tym kierunku tak daleko, że wystawia 
odrazu wyciąg dla wszystkich dzieci, aby wziąć 
odrazu po kilka koron, mimo, iż stronie potrze- 
ba potwierdzenia urodzin jednego dziecka. — 
I tak niedawno wziął od Agaty Lidwin za wy- 
ciąg 5 RI Tak wykonują w praktyce probo- 
szczowie ideę humanitarną biskupiego komitetu 
pomocy. 

Protest przeciw wyborom Rady miejskiej w 
Bochni niezałatwiony od lat 5, W miesięcu lu- 
iym 1912 r. przeprowadzono w Bochni wybory 
jednej połowy Rady miejskiej, t. j. 18 radnych | 
i 9 zastępców. Przy tych wyborach okazało się 
dobitnie, że magistrat tutejszy nie ma zaufa- 
nia u ludności, gdyż na 18 radnych przepro- 
wadził zaledwie wybór pięciu swoich kan- 
dydatów, t. j. trzech w kole drugim, gdzie gło- 
suje 100 wyborców i 2 w kole 1 na 150 wybor- 
ców, a w kole 3, gdzie głosuje ogół wyborców, 
bo 1600 wyborców, nie przeszedł ani jeden kan- 
dydat magistratu. W 3 kole padł nawet bur- 
mistrz p. Maiss, co było najlepszym dowodem, 
że ludność nie jest zadowolona z jego gospo- 
darki. 

Po upadku przy wyborach nie mogła Bię par- 
tya, magistracka pogodzić z losem i chcąc jak 
najdłużej utrzymać się przy władzy, wniosła 
protest przeciwko wyborom do namiesinictwa. 
Po trzech miesiącach odesłało namiestnictwo 
akta wyborcze do bocheńskiego starostwa i 
tu przydziełono je do załatwienia koncepiście 
namiestnictwa p. Olszewskiemu, który ulegając 
wpływom magistratu, referował je przez dwa 
lata, t. j. aż do wybuchu wojny i dotąd nie wie- 
my czy skończył ten referat czy też nie. Podczas 
inwazyi rosyjskiej wyjechało całe starostwa z 
Bochni, zostawiając akta w biurach. 

Obecnie nikt nie wie, co się stało z aktami 
wyborczemi i jedni mówią, że odesłano je do 
namiestnictwa jeszcze przed wybuchem wojny, 
inni, że je Moskale zniszczyli w Bochni, a in- 
ni, dowcipniejsi, że jak będzie potrzeba, to się 
znajdą, albo zaginą. Dodać musimy, że wybory 

W 1912 przeprowadzono tak legalnie, jak 
Unigdy dotąd w Bochni i o ile le komisarz prowa- 
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DARMO i OPŁATNIE 


otrzyma ian na żąda- 
nie główny oe 9: 


| zawierający około 4000 od 
bardzo dobre, tłuste, czy- bitek z zegarkami, złotem, 
| grebrem, instrumentami 
osobę sprzedają codzien- muzycznymi i przyrządami 


nie od godz. 8—10 rano o golenia. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


DROBNER — KRAKÓW. 
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Skrzypce do Fuki i ża 
certowe K 12—, 14—, 
16—, 20—, 25—, 30— 
i wyżej. Dobre harmonie 
K 8&—, 10—, 12—, 16—, 
18 22% 50/40, 
50— i wyżej. Wymiana 
dozwołona lub zwrot pie- 
niędzy. Wysyłka za pobra- 


ste po 1 kilogramie na = 


AORESPONDENCTE 
MEWENA | 


tak dla kupców jakoteż 


i prywatnych załatwia | niem przez 
starszy były kupiec. DOM WYSYŁKOWY 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro JAN KONRAD 


ogłoszeń Feliksa  Stattera,! 


Kraków, Gołębia 2. c. i k, nadworny dostawca 
raków, uoiębia 


(| Brüx Nr. 1359 (Czechy). 


PAWEŁ MORCZ 
landsturmista, obecnie na ro- 
bocie u p. Polańskiego w Ła- 
bowej koło N. Sącza, poszu- 
kuje żony swej Maryi Moroz, | 
która przed 2 laty mieszkała 
w Gniłowodach, powiat Pod- 
hajce, a także prosi o wiado- 
mość, przy którym pułku służy 
syn jego 18-letni Filip, wzięty 

do wojska w 1915 roku. | 


Poszukuje się 
dwóch zdolnych czela- 
dników szewskich do 

roboty spodniej, 


[nformacyi udziela krajowy 

Patronat rękodzieł i drobnego 

przemysłu w Krakowie, ul. 
Karmelicka 27. 


Krajowy Zakład w Ko- 
bierzynie przy Krakowie| 2! 
przyjmie natychmiast 


służących : 
i E 


Kraków, Gołębia 2. | Warunki: płaca miesięczna | 
ZZM jz dodatkiem drożyźnianym 
D łóżka jat K 10 k, wikt w naturze,! 

7 | mieszkanie, światło, opał, w 

2 nachikzstliki, atomana i inne miarę lat służby podwyżka 

jeszcze drobne lay do | płacy. Zgłaszać się 2 świade 

sprzedania. Ui. Jasna 7, oli- ctwami do Zarządu Zakladu 
cyny I. p., drzwi Nr. 7. | w Kobierzynie. 


m 


Poszukuje się do kupna) 
w okolicy Krakowa 


DOMU 


z 3—5 morgami Arad 
owocowego i farzynowego. E 
Zgłoszenia pod „Dom“ przyj- 
muje Biuro ogloszeń Stattera, | 


Wydawca: Ignacy Daszyński. -- Redakľor odpow 
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la CZNYCH i SPEGYAŁNYCH LEGZNICZYGH 
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dzący śledztwo w sprawie protestów znalazł 
jakie szwindle wyborcze, to tylko po stronie pro- 
testującej, gdyż przecież każdy może zrozumieć, 
że nadużycia wyborcze może robić tylko par- 
tya mająca w ręce cały aparat wyborczy, a ią 
była właśnie partya magistracka. 

Z powyższych powodów urzęduje jedna poło- 
wa Rady trzynaście, a druga dziewięć lat bez 
ponownego wyboru. Przez tak długi przeciąg 
czasu została ta Rada zdekompletowaną, bo 
wielu z radców wyjechało, kilku umarło, a wie- 
lu i to ze sfer inteligencyi, nie mając zaufania 
do gospodarki magistratu, nie przychodzi na po- 
siedzenia Rady i stąd panuje na tych posie- 
dzeniach chroniczny brak kompletu, a bur- 
mistrz znając tę sytuacyę, zwołuje posiedzenia 
raz do roku, aby to niby uzyskać uchwałę Ra- 
dy na budżet, a w braku radców łata sprawę 
poczciwymi zastępcami, którzy nie mając poję- 
cia o gospodarce miejskiej, idą na posiedzenie, 
aby się przysłuchać, co tam będą mówili. 

Podobny wypadók zaszedł i w. bieżęcym ro- 


Z Tarnopola donoszą do „Kuryera Lwowskie- 
go": Wiadomość o zamordowaniu (przez ko- 
zaków) księdza, która dostała się w pierwszych 
chwilach do Lwowa i podana została w jednem 
z pism, jest nieprawdziwą. Nie sprawdzono też 
wiadomości o mondowaniu dzieci. 

Stosunki w kopalni w Rudawce Rymaunow" 
skiej, Odnośnie do notatki pod powyższym ty- 
tułem przesyła nam p. Dembiński, techniczny 
kierownik kopalni „Nafta“ sprostowanie, w. któ- 
rem jednak przyznaje, że od 1 czerwca b. r. 
zarobków nie wypłaca się co 14 dni, lecz raz 
na miesiąc, gdyż nie może z braku pomieszcze- 
nia przyjąć pomocniczej siły kancelaryjnej. — 
Przedstawił to robotnikom, którzy mieli się na 
to zgodzić. Komenda wojskowa w Krośnie stara 
się gorliwie o zaopatrzenie robotników w środ- 
ki żywności, za które płacą z dołu, więc nie 
cierpią głodu. 

Mimo tego sprostowania słusznem i ustawo- 
wo uzasadnionem jest żądanie robotników wy- 
płaty zarobku co 14 dni. Spodziewamy się, że 
p. Dembiński wystara się mimo wszystko o si- 
łę pomocniczą i zarządzi wypłatę zarobków co 
14 dni, jak to przepisuje ustawa o wypłatach 
w górnictwie. 

Nowe karty polowe. Gal. dyrekcya poczt o- 
głasza: Stosownie do rozporządzenia minister- 
stwa handlu z 27 czerwca b. r. od 1 sierpnia 1917 
należy używać do armii w polu tylko kart po- 
lowych z siwego papieru, natomiast karty do 


armii w polu, pozostają niezmientone, to jest i 


0a0000020900 2000000000000000000006000 
Telefon 3541. Talefon 3541. 


Maszyny do pisania 


wstążki, kalki, papier woskowy, farby, 

chemikalia do .„,Głasdruckera* i 

„Opałographu: każdej ilości na skła- 
dzie u firmy 


Rudolf Nowak 
Kraków, Grodzka 44, Telefon 3541. 


802909€0033089308%005000009€0 


Kino „Opieka“ Zoówh wod "m 3 ma po- , 


miedziałku 6 sierpnia wyświetla kino Opieka 
senzacyjny amerykański film Worida „Klejno- 
ty Madonny“ w 5 częściach. Wspaniałe obrazy, 
znakomita gra artysty Roberta Warwicka, oraz 
specyalnie dla filmu tego ułożona muzyka za- 
pewniają wielkie powodzenie. Ponadto wesola 
komedya z niezrównanym „Knoppchen'' w głó- 
wnej roli, zdjęcia z natury i najnowsze zdjęcia 
z placu boju. Muzyka wojskowa. Cały dochód 
3 inwalidów wojennych pochodzących z Ga~ 
icyi. 


MOOOOOJOOOOCOCOOOOOCOO0OOCOOOCE 
5 RZĄDOWO UPRAWNIONA 


g FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 


pod firmą, 


iK. Rząca | GRMUFSKI 


W Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


awa pod kontrolą komisvi przemysłow ej Towarz. 
krak. polecone przez toż Towarn WODY 
MINEGRURE, odpowiadaj: teo składem chemieznym 
wodom:: Bilińskiej, Gieshiibierskiej, Selters kiej Vichy, 
= Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
+ cyalne lecznicze, jak: bitowy, bromowy. jonima, że- 
lazisią, kw wiy minerziac Nannabta z prze- 
m pisu Pron. 8 ż częściowa w apie- 
Li kach i drogue vaci = Cenniki ea żądanie Iranko, 
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iaryga Purziwóacć 


jedzialow: 3 


Urukaraca Ludowa, Krakaw, Drmiajew 4, Dunajewskiego Ð 5 (lełefos 1810). 1310). 


będą miały kolor różowy. Od 1 b. m. wolmo bę- 
dzie wprawdzie nadał używać także kart polo- 
wych prywatnego nakładu, ale tylko wówczas, 
jeśli te karty te tak co do koloru, jak i pod 
względem rozmiaru i druku w zupełności od- 
powiadać będą kartom rządowego nakładu, — 
Karty polowe, nie odpowiadające tym waran- 
kom będą wykluczone z transportu. 


Składki na fundusz budowy domu 


robotniczego w Borysławiu, 


(Ciąg dalszy). 

Jednodniowy zarobek złożyli : 

Na listę Nr 139 sekcya „Süd“ tow. Premien Błaś 
Miehał 13 K, Gołkowicz Józef 18 K, Szafarz WE 
ty 18 K, Pabisz Andrzej 18 K, Haluch Andrzej 18 
Schoentag Jan 18 K, Pietruszka Grzegorz 18 K, 
Paweł 13 K, Nowak Franciszek 850 K, Sand 
chał 8.50 K, Barlewicz J ózei 850 K, Gazda Szymon 
K, Andrejko Matjan 8.50 K, Chomiak Stefan 8.50 
Wojnar Michał 8.50 K, Pacześniak Wiadysiaw 
K, Supik Maciej 850 K, Rippe! Ferdynand 850 
Żydło Jan 8.50 K, Morski Ferdynand 8.50 K, 
Dmytr 850 K, Geller Gecel 850 K, Leszczyński 
zef 12 K, Turzańaki Jan 8 K, Haber Andrzej 
Kopeczyński Zygmunt 6 K, Łabańcio Iwan 9 K, 
nicki Jan 9 K, Tańczyn Jan 9 K, Korab 
Bejkowski Józef 5 K, Jantas Michał 9 K, 
Franciszek 9 K, Szemła Jan 9 K, Kawecki 
6 K, Adłer Leon 6 K, Drozd Daniel 13 K, Tomass 
ski Jan 850 K, Wrzos Kazimierz 8.50 
cki Stanisław 850 K, Czop Jurko 850 K; 
Antoni 8.50 K, Łukasiewicz Antoni 9 K, 
wicz Maryan 5 K, Maksymiak Oleksy 850 
ges Władysław 5 K, Lopatka Henryk 850 
mar Zygmunt 30 K. Razem 459.50 K, 

(Ciąg dalszy, nastąpi), 3 


Skin 
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NADESŁANE. 
KAWIARNIA „WARSZAWA“ 


Sławkowska 30 (obok plant) 
od dnia 1-go sierpnia b. r. codziennie 


KONCERT 


plerwszorzędnej słynnej orkiestry salonowej 
węgierskiej Kapeli Cygańskiej Kocze Laczi 
z Budapesztu. Początek koncertu o g. 7 wiecz. 


Ważne dla każdego! 


W tych dniach wyjdzie z druku broszura: 
Obiaśnienia 
nowej ustawy zasiłkowej 
napisał 


Dr Adam Müller. 


Cena 40 Mh z przesyłką — dla kolporterów 

30 h. Wysyłka tylko za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem należytości, ewentualnie 
w markach. 


ADMINISTRAGYA „PRAWA LUDU" 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Bidrsiowo chorzy, — Płucno chorzy, 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwi ci 
Cierpiący na blednicę. 
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych chorób zapomocą 


Wapienno-żelazistego syrupu apt. Vertes'a. 


Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarza stosują go i po- 
lecają jako skuteczne lekarstwa w wy- 
mienionych chorobach, jakoteż do koklu- 
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- 
cia krwią, chudnienia, chorób kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 
ABY" Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wyeieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi: „ 
tyn: pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro- zz 

wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. "450 
1 tlaszeczka K 6— opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
do zupełnej kuracyj, za nadesł, naurzód należytości K 17—, 
flo nabycia tylko u ł.. Vśrtes's, Apteka pod „Blałym 

Qrem", huges 144, Banat. 
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